

GORĄCZKA 


D o rozpoczęcia wakacji zo¬ 
stało jeszcze parę tygodni. 
Obserwując jednak harce- 
ity i ich poczynania odnosi się 
•rażenie, że letnie obozy, wę¬ 


drówki są tuż, tuż. W składnicach 
harcerskich ruch duży. Znikają 
menażki, pomocniki, turystyczne 
kochery. Dzień w dzień młodzież 
„poluje" na plecaki, śpiwory. 


materace. Ustawiają się tasiem¬ 
cowe kolejki po małe butle gazo¬ 
we, jakże przydatne na obozach 
wędrownych. Ale nie tylko 
wśród harcerzy panuje gorączka 


letnich przygotowań. Również 
w poszczególnych komendach 
hufców Lubelskiej Chorągwi 
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WITAM WAS 

Pora jest przedwakacyjna | 

* e ' Postanowiłem więc zaf 
tonować tzw. TEMAT WOLN 

Co to znaczy ? Czy taki „leki 
•ezupełnie, choć lekkość pi 
«nią wysoko. 

^oponuję dyskusję, w kt 
W* może zabrać każdy, kto 
obserwatorem ż 
mu na tym, aby było 
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! bodowej, ulicy, c 
,Ws " miasteczka. 

t emat wolny 

larn otrawstwo, bałagan, nie¬ 


dbalstwo. Widzimy i nic nie mo¬ 
żemy poradzić? Zobojętnieliś¬ 
my? Jest to postawa nie do przy¬ 
jęcia! Nie przyzwyczajajmy się, 
starajmy się piętnować i napra¬ 
wiać 1 

Członków Ligi Reporterów po¬ 
winna cechować postawa nie tyl¬ 
ko krytyczna, ale i czynna, gdyż 
samym narzekaniem życia sobie 
nie polepszymy. Krytykując obja¬ 
wy trzeba się zastanowić nad 
przyczynami. 

A więc do dzieła. Myślę, że nie 
zawiedziecie i tym razem. 

Wasz Szef Ligi Reporterów 


Listy należy adresować: „Liga 
Reporterów", Red. „Świata Mło¬ 
dych", ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, z dopiskiem 
na kopercie TEMAT WOLNY. 
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stanie drzewostanów w rejonie 
Wolińskiego Parku Narodowe¬ 
go. Równocześnie-mrówki jesz¬ 
cze ten stan polepszają. Zjawi¬ 
skiem zwiększania się ilości mro¬ 
wisk zainteresowali się więc nau¬ 
kowcy. (kl) 


Lekcja WF-u - już 

(CAF). Zakłady Odzieży i Sprzętu 
Sportowego „Polsport” w Łodzi 
zwiększyły w tym roku znacznie - bo 
aż o 40 procent w stosunku do roku 
ubiegłego - produkcję poszukiwa- 


bez minusików 
przy ocenach 

nych dresów i koszulek gimnastycz¬ 
nych. - takich jak na zdjęciu, (dr) 
Fot. CAF - A. Zbranieck 



NAJBLIŻSZY CZWARTEK? 
RADOSNY DZIEŃ! 

JUŻ POJUTRZE 
ŚWIĘTO NASZYCH MAM! 

Nie zapomnij: także Twoja Mama 

powinna to odczuć. Wierzymy w Ciebie. 



Ml- MA- MAMMY, HA- 
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Słowa: J. Lisiecki Muzyka: J. Niedźwiecki 

MAMA 


Gdy dźwięki się w pierwsze 
łączyły sylaby 
i pośrod gaworzeń 
rodziło się słowo, 
to w każdym języku 
podobnie tak brzmiało 
codziennie składane 
od nowa: 

Refren 

Mama, Mutti, mamasza, 
mama, mammy, maman, 
mama, mądre, maminka. 

To słowo z dziecięcych lat. 
Mama, Mutti, mamasza, 
mama, mammy, maman, 
mama, mądre, maminka. 
Bezpieczny, beztroski świat. 
A potem, choć pióro 
niepewnie trzymane. 


KSIĄŻKA W 

KATOWICE (PAP). Inżynier 
Zygmunt Szkocny z Katowic ma 
oryginalne hobby. Wykonuje ze 
specjalnego papieru wg wszel¬ 
kich wymogów sztuki drukarskiej 
unikalne książki. Jak dotąd po¬ 
wstało ich 50. 

Spisał dzieje III powstania ślą¬ 
skiego, opisał w języku polskim 
i francuskim abdykację Napoleo¬ 
na, życiorysy historycznych po¬ 
staci, które go zafascynowały: 


znaczyło zeszyty 
uparcie kleksami, 
to w każdym języku 
tak dzieci pisały, 
stawiając rząd liter 
niezgrabnych: 

Refren 

Mama, Mutti, mamasza... itd. 
I odtąd, już zawsze, 
czy ktoś jest wesoły, 
czy wtedy, gdy czasem 
smutniejsze są chwile, 
tak w każdym języku 
powtarza od nowa 
to słowo, co treści 
ma tyle: 

Refren 

Mama, Mutti, Mamasza... itd 


MINIATURZE 

Marii Curie-Skłodowskiej, Jana 
Gutenberga, Mahatmy Gandhie 
go. Uwiecznił też wiele wyda 
rżeń, jak np. kosmiczny lot Jurija 
Gagarina i dokonania Nobla 
i Pasteura. Jego książeczki są do 
słownie parumilimetrowe. Taką 
tez właśnie biografię Jana Pawła 
II wręczył papieżowi podczas je¬ 
go pierwszej pielgrzymki w oj¬ 
czystym kraju. 

(eb) 






















































Gdybym był nauczycielem 


Witam Was! 

Wypowiedzią Małgorzaty (nazwisko 
i adres znane redakcji) kończę dziś dys¬ 
kusję poświęconą nauczycielom. Ciągnęła 
się długo, wylało się niemało uczniow¬ 
skich łez. Czy dyskutowaliście o tym na 
lekcjach wychowawczych? 

Odpisy co ciekawszych listów, jakie tra¬ 
fiły do Ligi Reporterów, przekazuję, zgod¬ 
nie z zapowiedzią, do,,Ciosu Nauczyciel¬ 
skiego”. Myślę, że ta redakcja będzie zain¬ 
teresowana, by je opublikować. (Nazwiska 
autorów pozostają oczywiście wyłącznie 
do mojej wiadomości). 

U nas zaś w LR - nowy temat. Tym razem 
tzw. „wolny". Szczegóły już dziś na pierw¬ 
szej stronie gazety. 

Szef ligi Reporterów 


BUDUJMY MOSTY! 

Chyba już od czasu, kiedy pewien czło¬ 
wiek wymyślił szkołę (wielu uważa, że nie 
był to najlepszy pomysł), zaistniał konflikt 
między uczniami a nauczycielami. Kamie¬ 
niem milowym tego procesu była zapewne 
pierwsza dwója lub jak kto woli - pierwsza 


rózga wymierzona w siedzenie biednego 
ucznia. )uż wtedy rozpoczęła się cicha 
wojna trwająca do dziś. 

Były wszakże okresy zawieszenia broni, 
prób porozumienia i ugodowych gestów - 
czego przykładem jest np. Kodeks Ucznia. 
Lecz szybko chowano białe flagi, kodeksy 
i hasła dawno pokryły się kurzem, a obozy 
przeciwne nadal prowadziły wojnę pod¬ 
jazdową (stosując liczne pułapki i zasadz¬ 
ki). Generalnie bowiem w tej wojnie unika 
się walki wręcz, bo znane są jej niekorzyst¬ 
ne skutki dla obu stron. 

Intruzami, którzy krążą między wrogimi 
obozami, są nauczyciele młodzi, prosto po 
studiach. Rozumieją oni jeszcze uczniów, 
a z racji swego stanowiska przynależą do 
stanu nauczycielskiego. Wkrótce jednak 
uczniowie dają im porządną szkołę życia 
i ci czym prędzej powracają do bezpiecz¬ 
nego i stabilnego obozu pedagogów. 

Współcześnie niezmiernie bogaty jest 
wachlarz tortur cielesnych i duchowych 
stosowanych w przybytku nauki, czyli 
w szkole. Nauczyciele w wojnie z uczniami 
stosują: dwóje, uwagi, nagany, obniżanie 
stopnia ze sprawowania, powiadamianie 
rodziców, cidrpkie uwagi o wyglądzie lub 


stanie rozumu ucznia. Do znanych form 
należą także: wyrzucanie z klasy, częste 
i podchwytliwe pytania, zadawanie zwię¬ 
kszonej ilości lekcji, obarczanie dodatko¬ 
wą pracą itp. W podbramkowych sytua¬ 
cjach używają (o zgrozo!) siły, co jest ak¬ 
tem wysoce niehumanitarnym, acz w sto¬ 
sunku do pewnych jednostek dozwolo¬ 
nym, wręcz pożądanym. 

Równie duży arsenał posiadają ucznio¬ 
wie. W dręczeniu nauczycieli stosują: głu¬ 
pie żarty, obraźliwe uwagi, lekceważące 
słowa i postępki. Dość ryzykownymi czy¬ 
nami są wagary lub bimbanie z przedmio¬ 
tu. Nerwy nauczycieli można zszarpać tak¬ 
że udając mniej inteligentnego niż się nim 
jest naprawdę. Uczniowie potrafią także 
zagadywać, nędznie kłamać, sypać kredę 
lub lać wodę na krzesło, chować lub nisz¬ 
czyć przedmioty należące do wychowaw¬ 
ców. Do szału można doprowadzić przez 
notoryczne spóźnianie się albo przeszka¬ 
dzanie na lekcji. 

leżeli jest na świecie naiwny, który nie 
wie, co powoduje zażartą i nierzadko przy¬ 
krą dla obu stron wojnę, to należy powie¬ 
dzieć, że jest to niezrozumienie. Ono to 
tworzy przepaść między grupami, które 
powinny (teoretycznie) żyć w zgodzie. 


Uczniowie nie rozumieją, że nauczyciele 
to też ludzie, że trzeba się uczyć i wypeł¬ 
niać obowiązki, że należy nie tylko brać ale 
i dawać, a nasze postępowanie jest często 
niedorosłe. Nauczyciele nie rozumieją, że 
uczniowie to nie maszyny cyfrowe, mimo 
wszystko myślą i czują, i nie zauważają, że 
trzeba im pomóc, a czasem wiele przeba¬ 
czyć. 

I tak, chociaż uczniowie i nauczyciele (ci 
zapewne mniej) pragną partnerstwa i życia 
na stopie koleżeńskiej, z powodu konflik¬ 
tu pokoleń oraz niezrozumienia potrzeb 
i uczuć jesteśmy wciąż w stanie wojny. Ta 
sytuacja ma dwa rozwiązania. Albo zbudu¬ 
jemy most nad przepaścią niezrozumienia, 
albo za kilkadziesiąt lat szkoły już nie bę¬ 
dzie, gdyż nikt w niej wytrzymać nie zdoła! 
Jako że ta druga możliwość stanie się rze¬ 
czywistością, kiedy będziemy już w mocno 
zaawansowanym wielu i nikt nas nie ze¬ 
chce zmuszać do nauki, lepiej wybrać 
pierwszy wariant. Zapanuje wówczas na¬ 
prawdę wspaniała atmosfera przyjaźni i za¬ 
ufania w szkole. Aż wreszcie ktoś dostanie 
niesprawiedliwą dwóję, a inny ukradnie 
dziennik. I wtedy... 

Małgorzata (lat 15) 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


• Mam 17 lat, oczy piwne, 172 cm wzros¬ 
tu, interesuję się sportem, gram w LKS 
Jadowniczanka, Marek Blecharski, Jasień 
37, 32-800 Brzesko, woj. Tarnów; • Mam 
13 lat. Lubię zwierzęta, mam świnkę mor¬ 
ską, psa, kota, a także hoduję króliki, Kata¬ 
rzyna Plewińska, Silnica 6, 42-268 Żytno 
woj. częstochowskie; • Zbieram informa¬ 
cje o życiu i działalności Janusza Korczaka. 
Chciałabym rozszerzyć ich zasób dzięki 
korespondencji, Edyta Kondracka, ul. Koś¬ 
cielna 3/3, 57-540 Lądek Zdrój; • Jestem 
wesoła, ciekawa świata i przygód, chętnie 
nawiążę kontakt z rówieśnikami spod zna¬ 
ku Raka, najchętniej z tymi, którzy urodzili 


się tego samego dnia co ja -14 VI11971 r., 
Urszula Smoktunowicz, ul. Słowackiego 
41, 19-100 Mońki, woj. białostockie; 
• Mam 15 lat. Interesuję się muzyką roz¬ 
rywkową. Lubię zwierzęta (szczególnie 
konie) i ptaki. Zbieram fotosy piosenkarzy 
i zespołów muzycznych, Sławomir Kruk, 
Państwowy Zakład Wychowawczy w No¬ 
wych Budach, 07-221 Brańszczyk, woj. os¬ 
trołęckie; • Kolekcjonuję znaczki, mogę 
prowadzić ich wymianę, Witold Byczek, 
36-122 Dzikowiec 162; • Interesuję się 
fotografiką, modelarstwem, lubię malo¬ 
wać i żartować. Ponadto zbieram wszystko 
o lotnictwie (zdjęcia, książki). Urodziłem 


się w 1969 roku, Jacek Gaik, ul. Rynek 1, 
33-240 Żabnoć; • Uwielbiam wszystkie 
zwierzęta, muzykę rockową i książki. Jes¬ 
tem wesoła, lubię tańczyć i śpiewać. Mam 
12 lat, Dominika Zaniewska, ul. Opaczew- 
ska 19 m. 21, 02-372 Warszawa; • Mam 16 
lat, zbieram widokówki zagraniczne i wi¬ 
dokówki z Polski, Jerzy Tkaczyk, ul. Wy¬ 
brzeże Kościuszki 72/22, 37-704 Przemyśl 
6; • Interesuję się historią starożytną i ko¬ 
larstwem. Lubię rozwiązywać krzyżówki 
i zadania logiczne, Daniel Stępień, ul. J.S. 
Bracka 26 m. 200, 02-743 Warszawa; 
• Mam 11 lat. Interesuję się muzyką mło¬ 
dzieżową, zbieram znaczki, fotografie pio¬ 
senkarzy i zespołów. Mogę korespondo¬ 
wać w języku polskim, niemieckim i rosyj¬ 
skim, Marion Schissler, 12% Biesenthal, 
Berlin, Sehulstr. 19; • Interesujęsiębiolo¬ 
gią, zbieram różne ciekawostki z gazet, 
uwielbiam książki. Mam 15 lat. Z pocho¬ 


dzenia jestem Litwinem, Kazimierz Linkie- 
wicz, Krejwiany, 16-515 Puńsk, woj. suwal¬ 
skie; • Moim hobby jest Japonia samura¬ 
jów i współczesna, zbieram zdjęcia samo¬ 
chodów i motocykli produkcji japońskiej, 
Dariusz Nowak, Al. ZWM 50/90, 42-200 
Częstochowa; • Kocham zwierzęta 
(szczególnie psy) zbieram wszystko co ich 
dotyczy (pocztówki, znaczki). Lubię się 
śmiać. Nie cierpię szpinaku, Beata Frączak, 
ul. Łokietka 4/5, 88-100 Inowrocław; 
• Moją pasją są podróże. Interesuję się 
geografią, zoologią, historią starożytną. 
Cenię ludzi szczerych, wyrozumiałych, 
uczciwych, Aneta Skóra, ul. Grochowa 34, 
30-731 Kraków. • Mam 12 lat, interesuję 
się muzyką, zbieram zdjęcia aktorów i pio¬ 
senkarzy oraz pocztówki, lubię podróże - 
„palcem po mapie”, Katarzyna Próba, ul. 
Broniewskiego 73, m. 103, 01-865 W-wa; 


Spotkania 


BOY kontra 
BRUCE LEE 

Entuzjastów i naśladowców tego drugiego nie brakuje. Wszyscy znają Smoka. 
Wszyscy podziwiali - i to często wielokrotnie - utrwalone na filmie jego wyczyny. 
Wszyscy bez trudu rozpoznają go na zdjęciach, o których druk proszone są ciągle 
redakcje gazet i czasopism. Wszyscy wiedzą, że ich idol już jako dziesięciolatek 
zaczął poznawać tajniki sztuki walki, by jako osiiemnastolatek zostać jej mistrzem. 
Że po studiach walki wręcz w Hongkongu studiował filozofię w Stanach Zjednoczo¬ 
nych. Że założył własną szkołę walki prowadzonej starochińską metodą „kune-do”. 
Że wziął udział w kilkunastu filmach, z których ostatniego nie dokończył - „Grę 
śmierci", bo taki nosił tytuł, przerwała śmierć mistrza, owiana legendą jak całe jego 
życie, trwające zaledwie trzydzieści trzy lata. Wiedzą o tym wszyscy. No, może 
trochę przesadziłem... 

A Boy? Założę się, że nikt z entuzjastów karate, kung-fu i wszystkich innych 
odmian walki wręcz nie zna mistrza kryjącego się pod tym pseudonimem, mistrza, 
który z powodzeniem stanął w szranki z samym Brucem Lee. Kto to taki? Cierpli¬ 
wości. 

Kilka dni temu otrzymałem list. Z Londynu. Nadany 19 kwietnia o godzinie 
dziesiątej czterdzieści pięć (tacy dokładni są ci Anglicy na swoich stemplach) 
z urzędu pocztowego London S.W.1. Dwa portrety królowej-jeden oliwkowy, drugi 
w jasnym odcieniu różu indyjskiego - ostemplowane jak trzeba, potwierdzały 
autentyczność przesyłki. To ona właśnie kryła tajemnicę konkurenta Smoka. Na¬ 
dawca listu, po kilku miłych pochwałach pod adresem niżej podpisanego, pisał: 

„Moim zdaniem w „Świecie Młodych" więcej miejsca powinno się poświęcać 
literaturze, sztuce. Proponowałbym stworzyć rubrykę pod tytułem „Coś dla ducha". 
Oto jak ją widzę: można by tam drukowaćwypowiedzi różnych filozofów na tematy, 
które nigdy nie tracą na aktualności, a które dają do myślenia (ileż ich jest!II). Nie 
chodzi mi o taką filozofię w stylu „być albo nie być", o jakieś bezprzedmiotowe 
rozważania, nie. Ja sam jeszcze dobrze się w tych sprawach nie orientuję, ale znam 
kilka doktryn filozoficznych i wiem, że znajomość takowych bardzo pomaga, 
człowiek odnajduje w nich swoje własne myśli i uczucia, które często czuł podświa¬ 
domie, nie zdając sobie z tego sprawy." 

(Może właśnie dlatego zainteresował się filozofią Bruce Lee...) 

Oprócz filozofów można by drukować wiersze polskich poetów, zarówno współ¬ 
czesnych jak i tych z poprzednich epok. Czyż np. Asnyk nie jest wciąż aktualny? 


„Daremne żale - próżny trud, bezsilne złorzeczenia! Przeżytych kształtów żaden cud 
nie wróci do istnienia..." Kto do takich rzeczy sięga dzisiaj sam? Można by 
wygospodarować trochę miejsca i drukować nadesłane wiersze młodocianych 
poetów, zorganizować coś w rodzaju konkursu na najbardziej popularny wiersz lub 
najbardziej popularnego wśród czytelników poetę. Sam bym się przyłączył." 

(No dobrze, zapytacie: ale co to ma wspólnego mimo wtrętu o filozofii-z Brucem 
Lee i jakimś tajemniczym jego konkurentem? Cierpliwości. Już się wszystko 
wyjaśnia.) 

„Czasami zastanawiam się, czy nie można by zaproponować młodzieży jakichś 
ideałów bliższych i wyraźniejszych choćby od takiego Bruce'a Lee. Ja przeciwko 
niemu nic nie mam, ale moimżdaniem, żeby stawiać sobie kogoś za wzór, trzeba go 
znać, rozumieć i podzielać jego ideały. A cóż taki chłopak może wiedzieć o swoich 
zachodnich idolach? Tyle co zobaczy na filmie... i to jednym. Muszę powiedzieć, że 
nawet tu, w Europie Zachodniej, moda na idole nie jest tak rozpowszechniona jak 
- u nas. Dziwne? Nie, bo tutaj każdy może pójść na występ takiego, ma bezpośredni 
kontakt, a plakaty są dostępne w każdym magazynie z płytami. Wszystko to sprawia, 
że taki idol przestaje być okryty mgłą niezwykłości, widzi się go w telewizji i tak 
szarzeje w oczach. Jeśli chodzi o mnie - ja też mam swoich idolów, choć różnią się 
oni trochę od tych standardowych. Jednym z nich jest Boy. Tadeusz Boy-Żeleński." 

No i sprawa pojedynku wyjaśniła się. Ale zwolennicy Bruce'a Lee, nie przerywaj¬ 
cie w tym momencie naszego spotkania. Wytrzymajcie do końca, choć być może 
dyscyplina, w której walczył Boy, nie jest Wam już taka bliska jak walka wręcz. Boya 
i Bruce'a - choć za to porównanie mogą odsądzić mnie od czci i wiary entuzjaści 
jednego i drugiego - naprawdę coś łączy. Jeśli nasz „Gwiazdozbiór" nie pomylił się, 
podając datę urodzenia tego drugiego, to łączy ich obu na przykład znak zodiaku, 
mylnie podany w tamtej rubryce, której autor, na czym jak na czym, ale na 
gwiazdach znać się powinien. Bo to Strzelec, a nie Skorpion. Strzelec, znak ludzi 
szybkich i dynamicznych w działaniu, impulsywnych, sprawiedliwych i prawdo¬ 
mównych, posiadających lotny umysł. Jednego z tych Strzelców już znacie, a drugi? 
Boy? 

Karate nie uprawiał. Może zastępowało je taternictwo, uprawiane wspólnie 
z Kazimierzem Tetmajerem, kuzynem i przyjacielem. I ślizgawka, na razie zakazana - 
koniec XIX wieku! - na którą noszono nielegalnie ukryte pod płaszczami łyżwy. 
Legalne były studia medyczne i zarzucona później praktyka lekarska. Zamiast kina 
był teatr, który wielbił. I walka, tak - walka, z wieloma przeciwnikami. Walczył kpiną 
i dowcipem z tym, co powinno odejść z polskiego życia obyczajowego i kulturalne¬ 
go, z konserwatyzmem, z pruderyjną obyczajowością mieszczańską, z fałszywym 
pietyzmem historii literatury, a jego publicystyka często do dziś nie straciła swej 
aktualności. Pokonał największych: Villona, Moliera, Balzaca, Stendhala, Prousta - 
przekładając ich dzieła na język polski, za co otrzymał Krzyż Kawalerski Francuskiej 
Legii Honorowej. Był współtwórcą krakowskiego kabaretu „Zielony Balonik" i wy¬ 
kładowcą literatury francuskiej na uniwersytecie. Zginął rozstrzelany wraz z grupą 
innych profesorów i intelektualistów we Lwowie po wkroczeniu tam w 1941 roku 
hitlerowców. Ilu z Was wie o tym? Nikt. No, pewnie i tu trochę orzesadzilem... 

Boy kontra Bruce Lee... A wynik walki? 



Chciałabym napisać o makii,*, 
nastolatek. Czy powinny 

środków upiększających czy^** 

me? W źródłach, z jakich knr^^ 
odpowiedź na ten temat jest^ 1>l, ®’ 

ca_ Mam 15 lat, uwielbiamk<S 

jak wiele moich koleżanek T, 
czujęsięjakbo^ip^^^ 

)UZ chyba w nawyk. Jednak zł 
obserwacji wynika, że nic 
chłopcy tolerują makijaż u dzicwc^ 

Jedni odnoszą się do tego nonnaW 
a drudzy reagują jakby zobaczT*? 
wazję potworów. Sądzę, że makL! 
mc złego poza tym cały czas 

myśli makijaże dyskretne. Uważam i 
chłopcy nie powinni być nastawia 
tak negatywnie. Ich postawa, wydaje 
mi się, wynika z niewiedzy. Osobie 
mc zwracam uwagi na przykre uw™. 
Polegam na własnym guście i moda 
Prosiłabym kolegów i koleżanki o * 
branie głosu w tej sprawie. 


OD REDAKCJI: Makijaż służy ta. 
szowaniu ewentualnych braków uto- 
dy i ma ją podkreślać. W wieku 15Ut 
trudno chyba mówić o brakach uro¬ 
dy, skoro cale ciało wciąż się jeszcze 
rozwija i kształtuje. Należy po prostu 
dbać o nie i pielęgnować, by zawsze 
być czystą i świeżą. A do tego wystar¬ 
czy mydło, woda, częste przebywanie 


i świeżym powietrzu gimnastyka 
i odpowiednie odżywianie się. 


jeżeli już decydujemy się na maki¬ 
jaż, to powinien on być bardzo sta¬ 
ranny, subtelny i gustowny, a więc 
dostosowany do kształtu twarzy, ko¬ 
loru włosów i oczu, a także stroju. 
Nieumiejętnie i niestarannie pomalo¬ 
wane oczy czy usta szpecą. No i wie 
szcie żaden makijaż nie dodaje dziew¬ 
czynie tyle powabu < 
wdzięk i subtelność. 


Jacy jesteśmy? 


)lam 15 lat. Bardzo lubię czytać 
y moich rówieśników zamiesza* 
w „Świecie Młodych”. Uważam 
nak, że za mało piszecie o wychowy 
młodzieży. Tymczasem 1“* 
:niowie klas I-III używają wulgar- 
:h słów, nie mają szacunku dla sW' 
ch ludzi, ani dla nauczycieli.««• 
irym brak poczucia odpowiedz^ 
(ci za własne postępowanie, 
ić, że zachowują się nieodpo*^ 

1; to jeszcze nie pozwalaią k^ 















9 V -zakończylobradyl Kon¬ 
gres PRON. Przez trzy dni 
trwała dyskusja ludzi 

nV • orzv ramieniu siedzieli przed- 
r8 iriale tych, którzy patriotyzm po- 
S,8W n oonad codzienne kłopoty i do- 
sia nteresy. W dyskusji kongreso- 
«£*££* trosk, o przysdo« 
W / ki o spokojne i dostatnie życie 
Saków oraz przeświadczenie, że są 
p0 8 wobec których nie może być 
działu między Polakami. 

P nla Patriotycznego Ruchu Odrodze- 
Narodowego zakończył sią okres 
n 'Laa sowości. Ruch stał się trwałym 
Lentem naszego społecznego ży- 
11 tvlko od jego wiarygodności zale- 
iak szybko do 450 tys. obecnych 
Lków dołączą inni. W obecnym, 
^dnym dla Polski okresie, najważ- 
^isr/m zadaniem PRON jest uzgod¬ 
nię sposobów przezwyciężenia 
?n/zvsu, zabezpieczenia przed nawro- 
^błędnych praktyk w życiu społecz¬ 
no-politycznym oraz wytyczenie kie¬ 
rów umożliwiających krajowi po- 
^ót na drogę rozwoju. 


Ważnym dokumentem mówiącym 
o tych sprawach jest APEL DO NARO¬ 
DU w którym czytamy m.in. „... Głę¬ 
bokiemu przewartościowaniu musi 
ulec nasz stosunek do pracy. Praca nie 
może być złem koniecznym, obsza¬ 
rem dezorganizacji, marnotrawstwa 
energii społecznej. Jakość pracy to 
jakość naszego jutra - warunek odro¬ 
dzenia narodowej godności, źródło 
porządku moralnego, satysfakcji jed¬ 
nostki i zbiorowości. Naród i państwo 
stanowią rodzinę. Jej trwałość decy¬ 
duje o zdrowym społeczeństwie. 


PRON - to zbiorowa mądrość narodu 


POCZĄTKI 
DUŻEJ SPRAWY 


Stwórzmy w rodzinie, szkole i poza 
nią warunki do pełnego rozwoju naj¬ 
młodszych Polaków. Zapewnijmy im 
dostęp swobodny do nauki, kultury 
narodu i świata. 

Socjalistyczna Polska musi być pa¬ 
ństwem silnym. Jej siłą jest demokra¬ 
cja, stosunki międzyludzkie oparte na 
poszanowaniu godności człowieka, 
sprawiedliwych praw oraz na zbioro¬ 
wej dyscyplinie. To stanowi o mądro¬ 
ści narodu..." 

Jan Dobraczyński jednomyślnie 
wybrany na przewodniczącego PRON 
w końcowym wystąpieniu powiedział 

„... Kongres nie zamknął naszej dzia¬ 
łalności w ściśle określone ramy. 
Przeciwnie, powiedział, że wszystko 
co w naszym kraju potrzebuje napra¬ 
wy, ulepszenia czy zastąpienia czymś 
innym - ma być naszą sprawą. Musi¬ 
my wyjść z tej sali przekonani, że 
trzeba nam mieć oczy szeroko otwar¬ 
te na wszelkie troski i kłopoty ludzkie, 
bo z tych trosk i kłopotów rodzą sią 
kryzysy i sprzeciwy. Musimy stać sią 
wielkim przekaźnikiem społeczeńs¬ 
twa do władzy..." 


O tym jak wielkie nadzieje w rozwo¬ 
ju i działalności PRON pokłada partia 
i rząd może świadczyć dobitnie wystą¬ 
pienie na Kongresie I sekretarza KC 
PZPR, prezesa Rady Ministrów - gen. 
armii Wojciecha Jaruzelskiego, który 
powiedział że: 

• Musimy szukać wszelkich do¬ 
stępnych dróg i sposobów, aby zbu¬ 
dować dostatecznie mocną zaporę 
przeciw nawrotowi kryzysów, aby 
nigdy więcej nie dopuścić do zerwa¬ 
nia więzi między władzą i ludźmi pra¬ 
cy. Podstawową tego gwarancją po¬ 
winien być system socjalistycznego 
iudowładztwa. Szczególna w nim ro¬ 
la może przypaść PRON. 

• PRON jest ruchem otwartym, 
dostępnym dla każdego, kto zacho¬ 
wuje swą tożsamość światopoglądo¬ 
wą, odrębność zapatrywań, uznaje 
cele Ruchu i czynnie wspiera patrioty¬ 
czną, konstytucyjną płaszczyznę pro¬ 
gramową. Przyjęty będzie każdy ak¬ 
ces płynący z czystych i patriotycz¬ 
nych pobudek, również od tych, któ¬ 
rzy znaleźli się w przeszłości po prze¬ 


ciwnej stronie. Nie chcemy mnożyć 
wrogów, zwłaszcza teraz kiedy po- 
' trzebna jest każda para polskich rąk. 

C Pragniemy, aby PRON stał się 
trwałym elementem naszego życia 
politycznego. 

C Partia ponosi szczególną - poli¬ 
tyczną i moralną - odpowiedzialność 
za pomyślny rozwój Ruchu, za jego 
znaczenie w życiu społecznym kraju. 

« Współdziałania z Kościołem nie 
traktujemy jako przejściowej, takty¬ 
cznej konieczności. Chcemy, aby było 
ono pożyteczne dla państwa i narodu. 
Liczymy, że Kościół jako instytucja 
potrafi pogodzić charakter swej dusz¬ 
pasterskiej misji z respektowaniem 
wewnętrznych i międzynarodowych 
interesów naszego państwa. 


P atriotyczny Ruch Odrodzenia Na¬ 
rodowego chce być i staje się 
społecznym ruchem wszystkich 
Polaków, pragnących odnowy socja¬ 


listycznego państwa na drodze re¬ 
form, ludzi szukających dróg rozwią¬ 
zania konfliktów poprzez porozumie¬ 
nie. W ruchu tynp jednoczy nas wszyst¬ 
kich troska o los Polski, o jej dobre 
imię. Społeczeństwo nasze jest jesz¬ 
cze podzielone barierami nieufności 
oraz wzajemnych pretensji, chcemy 
mimo to budować zgodę narodową 
i odbudować wzajemne zaufanie. 
W tej wielkiej pracy, która stoi przed 
.PRON nie może zabraknąć młodzieży. 
Nie może zabraknąć harcerzy, którzy 
niejednokrotnie dawali dowody wiel¬ 
kiego patriotyzmu i poświęcenia dla 
Polski. Naczelnik Związku Harcerstwa 
Polskiego hm PL Ryszard Wosiński 
w swym wystąpieniu na Kongresie 
powiedział: Związek Harcerstwa 

Polskiego czuje sią ważnym współ¬ 
twórcą ruchu porozumienia narodo¬ 
wego. Ponad 70-letnia historia naszej 
organizacji dowodzi, iż harceze za¬ 
wsze byli tam, gdzie ważyły sią losy 
Rzeczypospolitej, gdzie działy sią rze¬ 
czy ważne. Taka jest bowiem istota 
harcerskiej służby Ojczyźnie, służby, 
którą przejąliśmy od naszych po¬ 
przedników harcerskich, a często 
w żołnierskich mundurach i którą 
godnie pragniemy kontynuuować... 

...Chcemy wychować w naszych 
szeregach prawych obywateli, ludzi 
twórczych, znajdujących radość 
w pracy nad sobą, wrażliwych na 
piąkno i dobro, chcących żyć w poko¬ 
ju i przyjaźni z innymi ludźmi. Ruch 
porozumienia, w którym sią wspólnie 
spotykamy, stał sią szansą przeciw¬ 
działania bierności i zniechąceniu, po¬ 
zwolił na rozwiniecie wielu konstruk¬ 
tywnych inicjatyw i działań w proce¬ 
sie socjalistycznej odnowy..." (ww) 


0 co obrażają się Bułgarzy? 

Czy Cyryl wymyślił cyrylicę? 


W Bułgarii każde najmniejsze dziecko wie kim byli Cyryl i Metody oraz że Święto 
Piśmiennictwa Słowiańskiego przypada 24 maja. Trzeba przyznać ze skruchą, że u nas są to 
fjkty raczej mało znane, choć Polacy wszakże też Słowianie. A imiona ojców słowiańskiego 
pisma kojarzą się warszawiakom nie tyle z tradycją literatury, ile z... Komendą Dzielnicową 
MO, która mieści się na ulicy ni mniej, ni więcej, tylko właśnie Cyryla i Metodego... 

Braciszkowie - poligloci 


Byli Grekami. Urodzili się w Sołuniu (dziś Salo- 
iki) - jednym z większych miast kwitnącego 
wwczas cesarstwa bizantyjskiego. Wiadomości 
lich życiu i działalności jest sporo, choć wszyst- 
fe pochodzą ze średniowiecznych żywotów i le- 
jend. Roi się tam od pochwał, cudów i niesamo- 
•itości, ziarno prawdy wyłuskać bardzo trudno. 
We spróbujmy. Cyryl był o kilkanaście lat młodszy 
*1 Metodego, lecz już od wczesnego dzieciństwa 
odznaczał się roztropnością i bystrym umysłem. 
Matego zwano go też Filozofem. Nieznany autor 
iŻywotu Św. Cyryla" pisze o nim tak: 

Mając lat siedem chłopiec ten ujrzał sen, że 
^wt/ano wszystkie dziewice z miasta i powiedzia¬ 
no do niego: wybierz sobie z nich, którą chcesz 
""eć za żonę. On zaś rozglądnąwszy się i przypa- 
' n Y*zy wszystkim, ujrzał jedną, najpiękniejszą 
^wszystkich z twarzą promieniejącą, zdobną 
dołem i perłami, której na imię było Sofia, to 
^ Mądrość. Tę wybrał." 

bydwaj bracia mieli wyjątkowe zdolności do 
ukl bzyków obcych. Władali w mowie i piśmie 
sk a ° raZ ,acins '' l ak tego wymagał stan kaplań- 
» kilL k,Óre8 ° nalezeli - Podczas podróży na Krym 
■ka zaledwie miesięcy wyuczyli się biegle 
Znali także od dzieciństwa dialekt 
'on słowiańskich, które zamieszkiwały okoli¬ 


ce ich rodzinnego Sołunia. Poznali go zapewne 
już podczas zabaw z dzieciarnią słowiańską, któ¬ 
rej w mieście nie brakowało. Słowianie mówili 
własnym językiem, ale zapisywać go nie umieli. 
Posługiwali się, co prawda, nieskomplikowanym 
systemem kresek lub nacięć, ale gdzież im było do 
prawdziwego alfabetu! 

Nadszedł rok 862. Na dwór najjaśniejszego ce¬ 
sarza Bizancjum - Michała III przybyło poselstwo 
od księcia wielkomorawskiego Rościsława. Książę 
wraz ze swoimi poddanymi przyjął niedawno 
chrześcijaństwo, a teraz zapragnął, aby cały ob¬ 
rządek kościelny odprawiany byl w języku słowia¬ 
ńskim, ponieważ lud nie rozumie greki. Cesarz 
nie wahał się długo nad wyborem misjonarzy, 
którzy mieli dokonać dzieła przełożenia liturgii na 
język słowiański. Na Morawy pojechali oczywiście 
Cyryl i Metody; byli już wtedy wykształconymi 
kapłanami i - co najważniejsze - znali język sło¬ 
wiański. Misja udała się. Prawie wszystkie księgi 
kościelne, a także fragmenty Biblii, przetłumaczo¬ 
ne zostały z greki na język znany Morawianom 
i zapisane nowym alfabetem. Tymczasem w pańs¬ 
twie Rościsława rozpoczęły się zamieszki na tle 
religijnym. Doszło w końcu nawet do obalenia 
księcia, a greccy misjonarze zostali bez pardonu 
przepędzeni z Moraw. Schronienie znaleźli w pa¬ 
ństwie bułgarskim, dokąd to przenieśli wszystkie 
przetłumaczone księgi. Bułgaria stała się kolebką 
piśmiennictwa słowiańskiego. 


Nie! Choć nazwa najwyraźniej na to wskazuje. 
Cyryl wymyślił głagolicę-pierwszy alfabet słowia¬ 
ński. Późniejszą cyrylicę natomiast wymyślił praw¬ 
dopodobnie któryś z uczniów Cyryla i Metodego 
już na terenie Bułgarii. Zresztą trudno powie¬ 
dzieć, że alfabety zostały „wymyślone". Obydwa 
wzorowane były na piśmie greckim. Rola Cyryla 
oraz autora drugiego alfabetu, zwanego cyrylicą, 
polegała jedynie na stworzeniu liter dla dźwięków 
miękkich i nosowych, które nie miały odpowied¬ 
ników w języku greckim np.: ż, ś, ć, ą, ę. Reszta 
znaków pozostała identyczna jak w piśmie grec¬ 
kim. Clagolica wywodziła się od kursywy - pisma 
używanego w Bizancjum na co dzień. Natomiast 
cyrylica wzorowana była na greckim piśmie ofi¬ 
cjalnym, tzw. majuskule. Clagolica zanikła bardzo 
szybko i do dziś zachowało się bardzo niewiele 
zabytków literackich zapisanych tym alfabetem. 
Tymczasem cyrylica zdobyła sobie ogromną po¬ 
pularność. Używano jej na Morawach, w Panonii 
(dzisiejsze Węgry), w Bułgarii, wSerbii, później na 

terenie całej Rusi, a nawet krótko w Księstwie 
Wołoskim (Dzisiejsza Rumunia). Najstarszy i najo¬ 
bszerniejszy z zabytków piśmiennictwa zanoto¬ 
wany alfabetem cyrylickim znaleziony został 




-p f ^ sęt-p 

rB^łto^ź 

Tusk, 


^ Fragment „Kart ki¬ 
jowskich" zapisa¬ 
nych alfabetem 
głagolickim 


A tak wygląda cy- ^ 
rylica, którą zapi- 
■ sano historią ma¬ 
cedońskiego mias¬ 
ta Ohrydu 


Afjp WYrtifW ifl 

GtaYw njTHMCMMIHHK* EaaCTa . 

M OtaYw MtfllMHKA TlWfnA HoRArW. M^IIMHArW, 
U ca^hkTh , hah cpiAił*' rfAfl* RÓArAfCK0/vu 

cmkeh ofi&TiirGo reoopriii. 

Ha maa-Łm ii'i/pNH. Ha b<>33«X z 

ha £: rAA« a no: HisiCHup mmmu**. 

HwtCHki^* K.UCÓt* 603*1 AA6Z, BfCAA- 
BKW TA-fMMtf BM-ŁhMUS , MKW K«3nAo'T»HX 
nptripn-ŚA* e™> MHoroKÓsMtMmA aa^kh romiT.- 

AIH ^ÓkAICTSIMHW , SAAńUNHI W MA« gpTcTOft* 
"{TJA^AASi AAOAHCA. 

Ha CTIIUHkl «Aa'bHI MkitAk CKOK 

oyTBtp^HAi gtH , ctpimaimTm ^ hm ‘ 

K AK0*i noKOAlKABC*, T^AMW MA^OS^tmA 

KniłAMu noKA*A»* crn . tMA-fc yoTcrÓB-i.. <y- 


w Polsce na Suwalszczyżnie, w okolicach miasta 
Supraśla. Nazwano go stąd „Kodeksem Supraśl- 
.skim". Prawdopodobnie przywędrował do nas 
z Rusi w XII albo XIII wieku! 

Zapuścić brody i wyraźniej pisać! 

Cyrylica na pewno przetrwałaby do dziś w nie¬ 
zmienionej formie, gdyby nie car Piotr I. Wielki 
reformator państwa rosyjskiego zapragnął nie tyl¬ 
ko dodać powagi swojemu wojsku rozkazując 
żołnierzom zapuścić brody, ale także zadbał o ich 
wykształcenie. Wszyscy musieli uczyć się pisać 
i czytać. Cyrylica była jednak pismem dość 
trudnym dla niewprawnej ręki, więc wojacy maza¬ 
li jak kury pazurem. Wtedy Piotr I wpadł na po¬ 
mysł, żeby uprościć litery i nadać im kształt nieco 
mniej skomplikowany. Zmodernizowaną przez 
cara Piotra cyrylicą piszą do dziś Rosjanie, Bułga¬ 
rzy i Serbowie. * 

Najbardziej uroczyście obchodzone jest święto 
Cyryla i Metodego w Bułgarii, jest to dzień wolny 
od pracy i nauki. W przededniu święta w szkołach 
przygotowywane są akademie i koncerty. Zada¬ 
niem uczniów jest także dekorowanie budynków 
i ulic, którymi 24 maja przeciąga kolorowy 

F>OChÓd JOLANTA ZDANOWSKA 

PS. Nie mówcie nigdy przy Bułgarach, że piszą 
rosyjskimi literami, bo się obrażą. I słusznie! 
Wszak cyrylica narodziła się w Bułgarii i dopiero 
stamtąd powędrowała na Ruś. To raczej Rosjanie 
piszą literami bułgarskimi... 

























GORĄCZKA! 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

O rganizatorzy obozów mają pełne 
ręce roboty: potwierdzić lokaliza¬ 
cję, zamówić wyżywienie, napisać 
jeszcze jedno pismo z prośbą o składaną 
latrynę, zadzwonić, może dadzą dodatko¬ 
we namioty... )ak się okazuje, do tego, 
żeby zorganizować obóz, potrzebny jest 
nie tylko dobry druh-organizator, ale tak¬ 
że, a może przede wszystkim ktoś, kto przy 
pomocy najrozmaitszych forteli, potrafi 
„wytropić" w sklepach i patelnie, i garnek, 
i... papier toaletowy. 

Komenda Hufca - Lublin Rejon. - Ależ, 
kochanieńki, za mało tych garów. 
W dwóch nie ugotuję jedzenia - druh 
kwatermistrz próbuje przekonać swojego 
telefonicznego rozmówcę. - Co, harcerze 
będą mieli dużo szorowania? Ależ to też 
przyjemność. No, no, przypomnij sobie 
jakeś był harcerzem. Słuchaj, jeszcze tylko 
dwa i patelnia. No to jak? Jutro przyjeż¬ 
dżamy... 

- Załatwione. Będą-informuje komen¬ 
danta. - Pani nie słyszała - zwraca się do 
mnie. - To wyłącznie do użytku wewnętrz¬ 
nego. 

- -Ale tak serio - mówi komendant hufca 
Jerzy Kassin - najwięcej kłopotów mamy ze 
sprzętem. Nie ma koców, łóżek, kanady¬ 
jek, nie otrzymujemy zamówionych na¬ 
czyń kuchennych, więc zmuszeni jesteśmy 
chwytać się różnych sposobów. Każdy 
uderza tam, gdzie może coś zdobyć. Tam 
znajomy, tu przyjaciel, a jeszcze gdzieś 
dawny instruktor i jakoś te obozy będą 
funkcjonować. 

Podczas tegorocznych wakacji planuje¬ 
my zorganizować obóz stały nad morzem - 
dwa turnusy dwudziestoczterodniowe, po 
300 uczestników na każdym. Bardzo nam 
zależy na tej lokalizacji, jadą tam wyłącznie 
dzieci wiejskie, a większość z nich nie była 
jeszcze nad morzem. Niech więc ten obóz 


będzie atrakcyjny. Jesteśmy w związku 
z tym trochę na bakier z założeniami cho¬ 
rągwi, postulującej organizowanie obo¬ 
zów jak najbliżej miejsca zamieszkania. 
Ale o ile dla mieszczuchów pobyt w lesie 
choćby nawet w pobliskiej Sosnowicy jest 
frajdą, o tyle dla dzieci ze wsi to nic nowe¬ 
go. Oprócz obozu stałego będą dwuty¬ 
godniowe kolonie zuchowe wZaniach nad 
Tanwią, a dla harcerzy starszych obozy 
wędrowne w Górach Świętokrzyskich, 
Bieszczadach, na Mazurach. 

Koszt pobytu na obozie wyniesie ok. 
4000 zł, a więc 2-3 krotnie mniej niż na 
kolonii. Z tej kwoty tylko jedną trzecią 
płaci uczestnik, a resztę zakład pracy i ko¬ 
menda chorągwi. Sądzę, że podobnie jak 
w ubiegłym roku, nie będzie kłopotów 
z wyżywieniem. Większość potrzebnych 
nam produktów otrzymamy już na miej¬ 
scu. Zabierzemy ze sobą jedynie trochę 
dżemów, soków, może warzyw i owoców, 
bo jednak w sezonie letnim owoce są u nas 
tańsze, a przy dziennej stawce na wyżywie¬ 
nie - 16B zł - musimy liczyć każdy grosz. 

Kto pojedzie na obóz? To przecież oczy¬ 
wiste, każdy harcerz, który będzie chciał. 
Bo przecież planujemy 300-osobowe tur¬ 
nusy, jesteśmy przygotowani na więcej 
zgłoszeń. Nie możemy odbierać dziecia¬ 
kom tego, co w harcerstwie jest bardzo 
atrakcyjne. A poza tym, czy na pewno 
słuszne jest zabieranie na obóz wyłącznie 
drużyn czy harcerzy najlepszych? Chyba 
nie. Często te słabe, kulejące drużyny 
właśnie na obozach „łapią wiatr w żagle” 
i stają się dobrymi. Preferujemy oczywiście 
wyjazdy całymi zastępami, drużynami, na¬ 
wet szczepami. Po pierwsze dlatego, żeby 
okres wakacji nie przerywał pracy w druży¬ 
nie, żeby to, co na zbiórkach nie wychodzi, 
na obozie doszlifować, a po drugie - obo¬ 
zowe życie pozwala bliżej się poznać, za¬ 
przyjaźnić. 




loiegtych - mówi kornpn^ ' Vv *0fh. 
dh. Halina Bernat - w 
brakuje nam kadry) oreani?? IU (w W 
obóz dla wszystkich harcerS^ ie< 5 
podstawowych, (tzn. dla ^ 

jeziorem Zagłębocze. Druży nv *° b) - ^ 
cerskie wyruszą na obo^ZJSk 
Suwalszczyznie. Natomiast k, 
członkowie związku, w tvm t 3 L, na|rnlo| Jii 
będą mogli odpoczywać w % 
w Krępcu nad zalewem. Organik ** ^ 
tygodniowe turnusy. 6 iU,eni VW 

Harcerskie La.o'83 w Lubelskiej- 

w, przygotowywane jest z ro2?$ 
duże zgrupowania, rajdy ohoJ C S 
ne, stanice i zastępy NAL-u 2^ 
wyposażenie zarówno gósDol? 

i techniczne łącznie z elektryall 0e W 

niami i... rozkładanymi latrynami?' 
ba najważniejsze, obliczone fel, ^ 
największą liczbę uczestnikówS j* 
będzie chciał wyjechać na obóz 3^ 
zapewniają organizatorzy. Słuszne 
też nie? Jeszcze w ubiegłym roku „Jj 
się . pisało, ze obóz jes, pewnymZ? 

n.emem, a nawet nagrodą dla najleS; 
drużyn. A .en, kto nie wyróżni! się W P 2 

roku, o obozie może tylko pomarzy^ 
wielu znaczyło to po prostu: skS 
slaby, slaby pozostanie. Inwestować wa? 
tylko w najlepszych. W tym roku jeJl 
czej. Obozy mają przyciągnąć młodzież*, 
harcerstwa, pokazać jak wygląda pra*^ 
wie harcerskie życie, zrobić to czego nie 
udało się podczas roku szkolnego,podda 
gnąć słabeuszy. Bo gdzie jak gdzie, ,| e 
właśnie na obozie można zaproponować 
młodzieży najbardziej atrakcyjne formy 
pracy i udowodnić, że harcerstwo to nie 
tylko szpalery i zbiórki z okazji przerw- 
nych rocznic. 

DANUTA NIEDŻWIECKA 
Fot. K. Adamoyld 


UROK NIEMYCH ŚWIADKÓW HISTORII... 


Któż ro widział kiedykolwiek! - któż ro 
słyszał kiedy, by w dawnych czasach potężni 
książęta, by ludzie wychowani w honorach 
i bogactwie, by Szlachta, mężczyźni i kobie¬ 
ty, ugięli swe dumne i wyniosłe szyje i pod¬ 
dali je uprzęży wozów, by jak zwierzęta 
pociągowe wlec je do przybytku Chrystusa, 
pełne ziarna, wina, oliwy, kamieni, drzewa 
i tego wszystkie, co niezbędne dla zaspokoje¬ 
nia potrzeba życiowych czy budowy kościo¬ 
ła? Ale gdy ciągną te ciężary, jedną podziwu 
godną rzecz można zauważyć: zdarza się, że 
gdy tysiąc ludzi zaprzęgniętych jest do wo¬ 
zów - tak wielki jest trud - posuwają się 
jednak w takiej ciszy, że nie słychać nawet 
pomruku i zaprawdę, gdyby się nie widziało 
tego na własne oczy, można by pomyśleć, że 
nikogo mniema- wśród tak wielkiej rzeszy. 

Gdy zatrzymują się w drodze, niczego nie 
słychać, tylko spowiedź grzechów i modli¬ 
twy do Boga czyste i błagalne, by uzyskać 
przebaczenie. Za głosem kapłanów nawołu¬ 
jących serca ich do pokoju, zapominają 
o wszelkiej nienawiści, zarzucają niezgody, 
odpuszczają sobie winy, zgoda serc zostaje 
przywrócona...* 

Tak powstawały świątynie gotyckie. 
Strzeliste kościoły o pięknych kształtach, 
o wieżach wysoko mierzących w niebo. Tak 
powstawała z gruzów i ruin po wcześniejszej 
katedrze, której mury pamiętały czasy Karo¬ 
la Młota i jego potomków, pierwszych wład¬ 
ców Francji - nowa piękna Katedra Nótre- 
Dame w Reims (na zdjęciu). Jej budowa 
trwała długo, prawie cały wiek XIII, od 1211 
roku do 1300, tak aby miejsce świętego 
namaszczenia królów francuskich godnie 
pokazywało potęgę Pomazańców Bożych. 
Cały lud uniesiony zapałem pomagał w bu¬ 
dowie wielkiej śwątyni. Każdy chciał rękę 
przyłożyć, wmurować własną cegłę. Budową 
wysmukłej katedry kierowali znani wówczas 
we Francji architekci Jean d’Orbais, Jean Le 
Loup, Ga uch er de Reims. Oni wykorzysty¬ 
wali uniesi enie religijne tłumów i kierowali 
tymi, którzy nie mogąc uczestniczyć w Wy¬ 
prawach Krzyżowych w ten sposób szukali 
odkupienia grzechów, ujścia swej religijnej 
pasji. 

Nikt z budowniczych nie liczył, że dożyje 
pełnej realizacji podjętych wysiłków, a prze¬ 
cież to nie tłumiło twórczego zapału. Równo¬ 
cześnie z murami. w warsztatach kamienia¬ 


rzy i rzeźbiarzy rodziły się posągi, zdobienia, 
figury świętych. Te które umieszczone są 
w katedrze w Reims, wykazują swobodę 


skiej. Kształty figur rysują się wyraźnie pod 
szatami, pokazując fizyczną egzystencję 
człowieka, jego życic w tej chwili, którą 
uchwycił rzeźbiarz. Twarze wielkich figur 
strzegących wejścia do katedry rozjaśnia 
uśmiech, zagadkowy, smutny lub radosny. 
Wielką sławę zdobyła rzeźba Anioła, którego 
twarz rozjaśnia uśmiech radosny, pełen 
uniesienia. 

Rodził się humanizm, uczucie mało znane 
poprzednim wiekom średniowiecza, wraz 
z nim triumfowała nauka. Katedra w Reims 
jest przykładem „matematycznego” podej¬ 
ścia do budownictwa. Architekci jej, wraz 
z ówczesnymi pisarzami powtarzali słowa 
„Księgi Mądrości” Salomona iż,,... Stwórca 
ułożył wszystko wedle miary liczb i wagi”. 
Stąd szerokość katedry nie mogła być inna 
niż 1/3 jej wysokości. Logiczny, jasny ład, 
ujęta w matematyczne karby myśl twórcza 
architektów, widoczne są w smukłych 
kształtach katedry koronacyjnej władców 
Francji. To w jej murach i na dziedzińcu 
przed katedrą gromadziły się tłumy podda¬ 
nych, aby w ten jeden dzień ujrzeć namasz¬ 
czenie władcy, obrzęd dzięki któremu czło¬ 
wiek podobny do innych stawał się Namiest- 
nikiem-Pomazańcem Bożym, nietykalnym, 
mogącym działać cuda. 


Mnich Helgaud, biograf Roberta Poboż¬ 
nego tak pisał o władcy: „...Jako człowiek 
doskonały otrzymał z mocy Bożej wielką 
łaskę uzdrawiania ciał. ..” Podobno leczył on 
dotknięciem monarszej ręki - później stwo¬ 
rzono nawet cały ceremoniał leczenia przez 
króla. 

A wszystko to dzięki pewnej ampułce 
z „olejem świętym”, którą w momencie 
chrztu Chlodwiga, młodego władcy plemie¬ 
nia Franków skupionego wokół Tournai, 
w dni zwycięstwa nad plemieniem Alama- 
nów 25 grudnia 496 roku, przyniosła z nieba 
gołębica biskupowi Reims. Odtąd każdy 
władca Francji w pierwszym dniu swego 
panowania miał skronie pomazane olejem 
świętym, a jak pisali dawni biografowie „nic 
nie może zmazać z czoła królewskiego śladu 
oliwy świętej”. 

Dzisiaj już nikt nie przyjmuje „sakry” 
z rąk arcybiskupa Reims, po placu wśród 
nieodłącznych gołębi przechadzają się turyś¬ 
ci. Stare figury w portalu Katedry Nótre- 
Dame straciły wiele ze swojego piękna, na¬ 
brały patyny starości, niektórym brakuje to 
oka, to nosa, ale mają swój wdzięk i urok 
niepowtarzalny. Urok niemych świadków 
historii... 

MIROSŁAW KIELAK 
Fpt. autora 


*) J. Białostocki „Sztuka cenniejsza niż złoto” str. 
180-185. PIW Warszawa 1974 





























**•, 0 dwunastoletnim pobycie 

K Paryżu, wiosną 1887 roku, Józef 
Chełmoński na stałe powrócił do kra- 
° ielu krytyków sztuki i nawet przy- 
ju, nl , „ 0 śród malarskiej braci wierzyło 
i aC !^Jv rozwój talentu artysty. Byćmoże 
niewiary tkwiła w spadku po- 
przyczy ma |arstwa Chełmońskiego 

puiamOu chwj | 0wyrn obniżeniu lotów 
w pa 7du'utraty bezpośredniego kontak- 
z^iem. Motywy z Ukrainy i Podola, 
tu 1 Tr 5jki" i „Czwórki" (zaprzęgi kon- 
^wiowtarżały się za często na płótnach 
n ® P a Zapewne nie bez znaczenia po- 
'"“'.“frównież fakt, że bardzo skurczył się 
k amerykański, gdzie Chełmoński był 
^"rtwkle popularny i wcześniej sprzeda- 
n '!iwiele obrazów. Wprowadzenie wyso- 
Wa ' cła na płótna przywożone z Europy 
^Ameryki zniechęciło amerykańskich 
kolekcjonerów sztuki. 

KUKLOWIECKIE krajobrazy 

Jakakolwiek by nie była przyczyna kry- 
„ twórczego, jedno jest bezsporne. Po 
krocie artysty do Polski i osiedleniu się 
tałe w Kuklówce koło Grodziska Ma¬ 
łeckiego, nastąpiło odrodzenie talen- 
^Chełmońskiego, uznanego po śmierci 
Matejki za największego z żyjących mala- 
' polskich. W Kuklówce stworzył artysta 

«ereg cennych obrazów pokazujących 
"\, e na wsi, a także mazowieckiej przyro- 
1 Tu powstały tak znane i cenione obra¬ 
nie „Kuropatwy", „Bociany", „Burza", 
Orka" czy „Jezioro w lesie". Plonem tej 
pracy były najwyższe odznaczenia uzy¬ 
skane na międzynarodowych wysta¬ 
wach: Grand Prix w Paryżu (1889), dy¬ 
plom honorowy w Berlinie (1891), złoty 
medal w San Francisco (1894). 

Nie wystarczy przejść leśną drogą z Ra¬ 
dziejowic do Kuklówki, aby zaraz zoba¬ 
czyć nastrojowe, lekko przymglone pejza¬ 
że z płócien Chełmońskiego. Takich 
miejsc trzeba po prostu poszukać, tak jak 
szukał ich artysta podczas wielogodzin¬ 
nych spacerów po okolicy, wyjazdów 
w teren jakimś niesamowitym wehiku¬ 
łem, o którym tak pisze we wspomnie¬ 
niach „Paleta i pióro" Pia Górska, sąsiad¬ 
ka z Woli Pękoszewskiej, późniejsza ma¬ 
larka*: 

Jedną rzeczą, z której się stale i dzie¬ 
cinnie cieszyt, byt (...) wymyślony przez 
niego toczący się lekko po najgorszych 
drogach wózek. Przedziwny był to wehi¬ 
kuł, niezwykły w linii, o wysokich kołach, 
świecący barwnością łowieckich derek, 
podobny do bidki i trochę faetonu." 
i- Owocem wnikliwej obserwacji przyro¬ 
dy były wyczarowywane później w cias¬ 
nej pracowni, urządzonej na strychu 
dworku w Kuklówce, najprostsze motywy 
pozbawione z reguły dynamiki, charakte¬ 
rystycznej dla wcześniejszego okresu je¬ 
go twórczości. Płótna zapełniały prze¬ 
jrzyste stawy, podmokłe łąki, szerokie po¬ 
la, pokryte szronem lasy. Czasami poja¬ 
wiały się obrazy przejmujące, które ude¬ 
rzają odbiorcę wielką wrażliwością ich 
autora. Zziębnięte kuropatwy, szukające 
pożywienia na lodowatym śniegu, oglą¬ 
dane po z górą 90 latach od czasu kiedy 
Powstał obraz, muszą budzić w naszych 
sercach te same uczucia - litości, żalu, 
emoże i strachu przed surowością i bez- 
jWzględnością natury. Podobnie ponad- 
ezasowe jest odczucie burzy, zwłaszcza 
Wedy, gdy znajdziemy się w odkrytym 
wenie daleko od domu. 


Podróże do miejsc niezwykłych ( 14 ) 


mazowieckie 

PEJZAŻE 

CHEŁMOŃSKIEGO 

nvćh^woich^nJl^ V h l M^ h ar *Y stów naszych miało te czarodziejskie przyrodzone aparaty w genlal 
Migawkowych obiektywów nie było gdy mój ojciec w roku myśliwca, całą naszą 
i ironia 1 ta *!* P ewnoic,t ł [ prawdą. Od łosia, żubra, dzika, żbika, wróbla, czapli, jaskółki do psa 

. sze lc ,,[ as 1 tYPÓw. To samo miał Chełmoński, a obaj ukochanie polskości z jej 

komarstwem, myślłwstwem, wsią i chłopem, no i żydkiem oczywiście." 

Wojciech Kossak „Józefowi Chełmońskiemu w hołdzie ziemia łowicka" 
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Drewniany dworek Chełmońskiego w Kuklówce tonie w zieleni i w kwiatach 

POWRÓT DO NIESKAŻONEJ 
NATURY 

Walka człowieka z żywiołem i ciężka 
praca na roli to inne tematy interesujące 
artystę w łowickim pasiaku, z długą siwą 
brodą, jak go najczęściej opisywali współ¬ 
cześni. Zdarzało się, że Chełmoński po¬ 
trzebował do pracy... modeli. Tak było 
z „Orką", o czym wspomina Pia Górska. 
Żeby namalować orkę wołami, musiał zo¬ 
baczyć ją wcześniej na polu. Sąsiedzi nie 
tylko nie chcieli pozować na oraczy, ale 
również pożyczyć wołów. Z pomocą przy¬ 
szli rodzice malarki. Zorganizowali orkę, 
a mistrz rozstawiwszy sztalugi i cały po¬ 
trzebny kraraik na polu, wykonał zamie¬ 
rzone dzieło. Efekt można obejrzeć w Mu¬ 
zeum Narodowym w Poznaniu. 

O głośnym mieszkańcu Kuklówki krąży¬ 
ły przeróżne opowieści. Zapoczątkowali 
je przypuszczalnie sąsiedzi Chełmońskie¬ 
go, którzy jeszcze kilkadziesiąt lat temu 
opowiadali, jak to malarz trzymał na uwię¬ 
zi koty, żeby nie pozjadały ptaków. Niektó- 

4 Koryto Pisi Tucznej odgradza od nisko 
położonych łąk ściana drzew 


re wspomnienia należy jednak przyjmo¬ 
wać z przymrużeniem oka, jako wytwory 
ludzkiej wyobraźni. Sedno sprawy - czyli 
silny związek jego malarstwa z naturą, 
który pogłębił się podczas pobytu na wsi - 
pozostaje niezmienne. Można jedynie do¬ 
dać, że w owym czasie (na przełomie XIX 
i XX wieku) powrót do czystej, nieskażo¬ 
nej natury nastąpił również w literaturze, 
co mogą potwierdzić opowiadania za¬ 
przyjaźnionego z Chełmońskim Adolfa 
Dygasińskiego i powieści Marii Rodziewi¬ 
czówny. 

Na mazowieckiej wsi spędził artysta 27 
lat życia, o czym przypomina teraz napis 
wyryty na pamiątkowym kamieniu, usta¬ 
wionym przed drogą skręcającą do dwor¬ 
ku: „Wielki malarz Józef Chełmoński mie¬ 
szkał i tworzył w Kuklówce wiatach 1887- 
1914". Zmarł4 miesiące przed wybuchem 
I wojny światowej. Zgodnie z życzeniem 
pochowany został na wiejskim cmentarzu 
w Ojrzanowie. 

DWOREK NAD PISIĄ TUCZNĄ 

Jak przed wiekami - na równinach ma¬ 
zowieckich rośnie zboże, leniwie płyną 
potoki, rosną mieszane lasy z przewagą 
sosny. Tak jest też w pobliżu Kuklówki, 
przez którą przepływa malownicza rzecz¬ 


ka, Pisia Tuczna, a jej koryto odgradza od 
.nisko położonych łąk ściana drzew - od¬ 
wieczne siedlisko ptaków. Jeśli dopisze 
nam szczęście, możemy na mokradłach 
zobaczyć bociana, a w lesie znaleźć nie¬ 
wielkie jeziorko. Ale krajobrazy zapamię¬ 
tane z płócien: „Bociany", „Niedziela 
w Polsce" czy „Orka" są już tylko wier¬ 
nym świadectwem wyglądu dawnych wsi 
mazowieckich, z ich niskimi, krytymi sło¬ 
mą chałupami, barwnymi pasiakami, za¬ 
kładanymi obowiązkowo w niedzielę 
przed pieszą wędrówką do kościoła w Ra¬ 
dziejowicach. Dawno nie orze się pola 
wołami. Zastąpiły je z powodzeniem ko¬ 
nie i coraz częściej - traktory. Wszystko to 
sprawiło, że krajobraz mazowiecki jest już 
inny. Motywów artysty należy zatem szu¬ 
kać z dala od głównych dróg i zabudowań. 

Trudno jest odnaleźć dworek Chełmoń¬ 
skiego, nie pytając o drogę mieszkańców 
Kuklówki. Nigdzie ani śladu oznaczenia 
czy drogowskazu. Dlaczego? Ponieważ 
obecni mieszkańcy dworku nie-są tym 
zainteresowni, a nawet -co szczerze przy¬ 
znaje Zofia Aust. żona wnuka malarza-są 
z tego zadowoleni. Z tej prostej przyczyny, 
że przyjezdni zakłócają domowy spokój, 
wjeżdżają bez pytania autokarem na pod 
wórko, gdzie bawią się małe dzieci, czasa 
mi potrafią robić nawet złośliwe kawały 
Oczywiście zdarzają się prawdziwi wielbi¬ 
ciele talentu wielkiego malarza i z nimi 
pani Zofia chętnie rozmawia, pokazując 
drewniany dworek, którego remont kosz¬ 
tował w latach sześćdziesiątych około pół 
miliona złotych. Trzeba było wyłożyć 
własną gotówkę, gdyż władze nie chciały 
przyznać pożyczki na odbudowę domu 
artysty. A więc, gdyby nie troska rodziny, 
dworek w Kuklówce podzieliłby los wielu 
innych, porzuconych bądź zdewastowa¬ 
nych w okresie powojennym. 

Nikogo nie zachęcałbym do dłuższych 
spacerów brzegami Pisi Tucznej w Ku¬ 
klówce, gdyż jest to prawie niemożliwe ze 
względu na ogrodzenie dochodzące do 
samej rzeczki. Ale warto przynajmniej 
przejść przez stary park na łąkę, skąd 
rozciąga się ciekawy widok na dolinę, 
gdzie zapewne podczas mokrej wiosny 
i deszczowego lata obserwował Chełmo¬ 
ński zalane łąki, ptaki i żaby, których 
pierwsze studia powstawały w plenerze. 
Teraz miejsce sąsiedzkich łąk zastąpiły 
sady. Tylko posiadłość artysty nadal zaj¬ 
mują łąki, na których pasą się od lat owce. 
Przed obszernym drewnianym domem 
pani Zofia przed laty posadziła srebrne 
świerki, a jej syn - obecny gospodarz 
w Kuklówce - pozakładał na drzewach 
drewniane budki dla ptaków. A poza tym, 
jak dawniej, na proszonych i nieproszo¬ 
nych gości ujadają psy. 


Przed wyjazdem do Kuklówki radził¬ 
bym obejrzeć płótna Józefa Chełmońskie¬ 
go, zgromadzone najliczniej w Muzeum 
Narodowych w Warszawie, Krakowie 
i Poznaniu, a także w łowickim Oddziale 
Muzeum w Warszawie. Niech nastrojowe 
pejzaże same poprowadzą nas śladem 
malarza po mazowieckich wioskach. Do 
naszej wędrówki potrzebny będzie spokój 
i odrobina romantyzmu, przebijające wy¬ 
raźnie przez obrazy mistrza. 

















Fantastyczna babcia 
— rozmowa z 

BEATĄ TYSZKIEWICZ 


B eata Tyszkiewicz wróciła z Paryża. 
Grała w filmie Gauda Leloucha. 
Informację tę podała niedawno 
prasa, laki to film, jaka rola, jak doszło 
do współpracy ze znakomitym reżyse¬ 
rem takich m.in. obrazów jak „Kobieta 
i mężczyzna" czy „Żyć własnym ży¬ 
dem”? 

- Film idzie właśnie w kinach na Po¬ 
lach Elizejskich, ma tytuł „Edith i Mar¬ 
cel" i poświęcony jest miłości słynnej 
Edith Piaf do Marcela Cerdana, boksera 
światowej sławy. Lelouch, którego nie 
znałam wcześniej, a którego bardzo 
ceniłam, zaproponował mi udział w fil¬ 
mie - nie muszę chyba dodawać z jak 
wielką satysfakcją przyjęłam tę propo¬ 
zycję - niewielką rolę Polki z pocho¬ 
dzenia, która wychodzi za mąż za Fran¬ 
cuza. Na przykładzie tej rodziny Lelo¬ 
uch pragnął pokazać ludzkie losy zde¬ 
formowane przez wojnę. Ale wracając 
do głównej konstrukcji filmu, opartej 
o biografię Piaf i jej karierę artystyczną, 
wielką wartością filmu i zasługą jego 
twórcy jest to, że widz ma możność 
poznania wielu wspaniałych, nie spo¬ 
pularyzowanych, nie wykonywanych 
wcześniej przed szerszą publiczności., 
piosenek z przebogatego repertuaru 
Edith Piaf. )est to film prawie muzy¬ 
czny. 

- Beata Tyszkiewicz gra w filmie 
„Synteza" Madeja Wojtyszki. Ta infor¬ 
macja z prasy filmowej zapowiada bliż¬ 
sze i bardziej realne już spotkanie z Pa¬ 
nią na naszych ekranach, bo na film 
Leloucha przyjdzie nam pewnie pocze¬ 
kać i to sporo (bariera dewizowa). A nie 
pomylę się , jeśli powiem, że widz na 
ekranowe spotkanie z Panią oczekuje 
- Dziękuję za te słowa. Maciej Woj¬ 


tyszko na podstawie własnej książki, 
w której konstruuje wizję przyszłości 
z elementów znanej nam rzeczywistoś- 
d i popularnych wyobrażeń futurologi¬ 
cznych, kręci film, w którym gram bab¬ 
cię XXI wieku. 

- Miała Pani odwagę zagrać tę rolę1 

- Uważam, że to Wojtyszko miał od¬ 
wagę mi ją zaproponować. Ja i babcia! 
To nieomal bezczelność - powiedzia¬ 
łam. Ale, serio. Jest to rola wyjątkowa, 
nawet myślę, że nie każdy może ją 
zagrać. Film jest chwilami zabawny, 
miejscami poważny, wzbogacony ła¬ 
dunkiem sensacji, fantastyczny w kon¬ 
wencji. 

- A więc będzie to fantastyczna 
babaaf 

- Oby. 

- Do tej pory filmy z Panią wprowa¬ 
dzały nas w minione epoki. Lubi to Pani 
bardziej niż współczesność f 

- Publiczność lubi filmy historycz¬ 
ne, ekranizacje wielkiej literatury, fakty 
i anegdoty z minionych epok. Lubię to, 
co lubi publiczność. Można powie¬ 
dzieć: mamy zbliżone gusta. Oczywiś¬ 
cie za rolę Izabelli Łęckiej czy pani 
Hańskiej płaci się latami. Nie boję się 
jednak tzw. „zaszufladkowania". Pu¬ 
bliczność, to prawda, przywiązuje się 
do pewnego emploi aktora, nie chce 
mnie widzieć np. grającą sprzedawczy¬ 
nię sklepową z mężem, z dwojgiem 
dzieci, borykającą się z trudnościami. 
Chociaż i takie tole także grywałam, co 
zresztą traktowałam jako eksperyment, 
sprawdzian zawodowy. 

- Z sondy przeprowadzonej wśród 
młodzieży wynika, że zawód aktora to 
najbardziej atrakcyjna profesja. Co po- 

_ 


wiedziałaby Pani tym, którzy wchodzą 
w żyde i marzą o karierze gwiazdył 

- Przede wszystkim to, że aktorstwo 
filmowe jest prawdziwie wolnym i twó¬ 
rczym zawodem. Że zawód ten pozwa¬ 
la człowiekowi przenieść się w inną 
rzeczywistość, świat marzeń i ideałów. 
Że uczy bardzo wielu rzeczy, pozwala 
na wniesienie własnych myśli twór¬ 
czych. Ale zawodu tego nie można 
wybrać. W jednym z wywiadów praso¬ 
wych powiedziałam nawet, że „nie ja 
wybrałam kino, lecz kino wybrało 
mnie”. Dla mnie był to szczęśliwy wy¬ 
bór. Bo może się okazać, że jest nie¬ 
szczęśliwy i wtedy aktorstwo może stać 
się niebezpiecznym i ryzykownym 
zawodem. 

- Telewidzowie mieli okazję poznać 
Panią jako inicjatorkę społecznej akcji 
„Wszystkie dzied są nasze". 

- Byłam pomysłodawczynią tego 
programu, a dotyczył bardzo drażliwej 
sprawy, jakim jest sieroctwo społecz¬ 
ne. Wspólnie z redaktor Ewą Piątkow¬ 
ską i posłanką Marią Łopatkową w 12 
audycjach w cyklu rocznym chciałyśmy 
załatwić ważne społeczne rzeczy, m.in. 
powstanie domu matki małego dziec¬ 
ka. Jednakże zbyt wiele trudności spo¬ 
wodowało, że akcja niejako upadła. 
Gdyby została podjęta, chętnie włączy¬ 
łabym się do niej. 

- Tradycyjne już pytanie: Pani 
plany1 

- Zagram we współczesnym filmie 
Zbigniewa Rebzdy „Przyspieszenie", 
do którego zdjęcia rozpocznąsięwlip- 
cu, a moimi współpartnerami będą An¬ 
drzej Szalawski i Hanna Stankówna. 
Wcześniej, we Francji, rozpoczną się 
zdjęcia do 4-odcinkowej ekranizacji 



powieści Romaina Gary „Latawce" 
w reżyserii Pierra Badela. Będę kreo¬ 
wać także Polkę z pochodzenia, panią 
Branicką, a moim mężem będzie Woj¬ 
tek Pszoniak. 

- A więc te zapakowane walizki to 
przed kolejną podróżą do Paryżal 


- Tak. Mam tam teraz swój drugi 
dom rodzinny. 

- Dziękuję za rozmowę. 

(Interpress) EWA KUREK 
fot. Roman Sumik 


H 
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młodych świata 


N awiązując do odcinka ubiegłotygodniowego, chcę P 
wszystkim powiedzieć, że z sukienkami to jakz bluz 
ze wszystkim innym, co do noszenia) - jest ich a 
modnych tysiące wręcz. Jest to z jednej strony sytuacja 
fantastyczna - bo co by człowiek na siebie nie włożył, to 
O.K., ale z drugiej strony również nieco kłopotliwa. 
dla tych, co nie posiadają tak wiele fantazji j3k inni. Spo ^ 
się już z tym zakłopotaniem w Waszych listach. Że niby Q 
modne, ale - konkretnie co?! Rozumiem, że niektórym ^ 
jest się w tej powodzi możliwości zdecydować ■ ze kret ne 
niekonkretnego „wszystko się nadaje" wolałyby ^ 
wskazówki - dłbgość taka a taka, kolory takie a takie, as ^ 
i wyłącznie taki. Hm, takiej recepty niestety nikt me 
natomiast dokonać swoistego rodzaju przeglądu tego,, 
kiego, co się nadaje". W pewnym sensie już go zre:sztą_ 

(o bluzkach przecież już było takich, takich i jeszcze m 
Kolejność tego przeglądu będzie całkiem dowo na.^ ^ gvvel 
czajniej w świecie mogę bowiem po prostu 0 -godziło 
skądinąd ważnym) zapomnieć. A co dopiero gdy będzi ^ 
o sprawy całkiem błahe. A więc nie będzie to P r ® fl .' ąl Wszystkie 
kowany w taki sposób, że najpierw np. omowró 
rodzaje bluzek po kolei, potem spódnic, po nich spo , do 
to robiła wyrywkowo kierując się tylko i wyłącznie 
poszczególnych ciuchów sympatią. sU kien' 

Dziś wobec tego chcę skierować do Was słów f*’L v(11 i. Nic 
kach, które nazwałabym... sukienkami bardzo zwy 
w nich bowiem nie ma tak wystrzałowego, . y oW jed zi3 ‘ 
dreszcz przebiegał na ich widok. Wręcz przeciwnie-P ^^„ie 
a charakterystyczną jest to, ze ^sit 


łabym, że ich cechą charakterystyczną jest t0, . z ® ^ poW^ 
banalne. I nieskomplikowane, jeśliby ktoś chciał Napięć, 
o własnoręczne szycie - żadnych rękawów wszywany 

kołnierzyków, zaszewek... Słowem - nic szczególnego. ^ ^ 
mogą się przecież podobać i służyć właścicielko ciu ch® 


różnych okazji. Tak to bowiem już jest, ze czym pf 
zwyklejszy - tym ciuch bardziej uniwersalny. A to 
liczy, no nie?! R|US ZI ^ 


IfZ® 0 

usz** 
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Sukienki bardzo zwykłe 























•^Zasadnicza Szkoła 
Górnicza Nr 1 i 2 


KWK „Zabrze" 
i ogłasza zapisy 
do klas pierwszych 

na rok szkolny 




ł ionier-10 


i " 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 

_ nie przekroczony 18 rok 


25 kwietnia br. amerykański próbnik 
kosmiczny „Pionier-10" dotarł poza orbitę 
Plutona , znalazł sir; 3 mld km od Ziemi! 
temu^ Z ° S,a Wys,rzelon y P° nad 10 lat 
Amerykańska agencja aeronautyki 
i przestrzeni kosmicznej (NASA) poinfor¬ 
mowała, ze 13 czerwca br. „Pionier-10" 
|ako pierwszy skonstruowany przez czło¬ 
wieka statek kosmiczny opuści Układ Sło¬ 
neczny, kierując się w głąb wszechświata. 
Aparat prześle wówczas zdjęcia Słońca. 




^świadectwo ukończenia 


stwierdzony przez lekarza za- 

1 kładowego kopalni. 

PRZY ZAPISIE NALEŻY: 

1 _ złożyć podanie podpisane 

nrzez kandydata oraz jego ro¬ 
dziców lub opiekunów, 

’ _ załączyć życiorys, doku¬ 


ment urodzenia, 

. za pośrednictwem dyrek¬ 


cji szkoły zawrzeć umowę z zt 
kładem pracy - Kopalnią „Za- 


Zasadnicza Szkoła Górnicza 

kształci w zawodach: 

_ górnik technicznej eksplo¬ 
atacji złóż, 

- mechanik maszyn i urzą¬ 
dzeń górnictwa podziemnego, 

- elektromonter górnictwa 


podziemnego, 

- mechanik maszyn i urzą- 


j dzeń przeróbczych. 

| Kopalnia prowadząca szkołę 
| zapewnia uczniom wysoką po- 
j moc materialną, a zamiejsco- 
| wym zakwaterowanie i wyży- 
I wienie w internacie. Wszyscy 
uczniowie otrzymują codzien¬ 
nie posiłek regeneracyjny. Po¬ 
nadto umundurowanie w kla¬ 
sie pierwszej i drugiej, ekwiwa¬ 
lent węglowy, pieniężny, pre¬ 
mie za dobre wyniki w nauce. 
W okresie ferii szkoła organizu¬ 
je obozy wypoczynkowe 
w Krynicy Morskiej, Szczyrku, 
Gierałtowie. 

Szkoła posiada doskonałe 
warunki do uprawiania sportu. 
Ukończenie szkoły uprawnia 
absolwentów do: 

- wstępu do 3-letniego te¬ 
chnikum górniczego, 

- zaliczenia 1 roku do 
uprawnień jubileuszowych 
i urlopowych oraz wynagro¬ 
dzenia z Karty Górnika. 

Podania należy kierować na 
adres: ZSG Nr 1 KWK 
„Zabrze" ul. Sienkiewicza 43, 
41-800 Zabrze lub ZSG Nr 2 
KWK „Zabrze" ul. E. Kokota 
169,41-711 Ruda Śląska. 

(K-66) 


Zdjęć takich naukowcy jeszcze nigdy nie 
widzieli, lecz sądzą, że z tej odległości 
Sionce będzie wyglądać jak jasna gwiazda. 
„Pionier-10" prześle na Ziemię również 
informacje na temat heliosfery - rozrze¬ 
dzonej atmosfery Słońca. 

Amerykański próbnik kosmiczny wypo¬ 
sażony jest w atomowe źródło energii, 
które będzie funkcjonować przez 20 do 25 
lat i naukowcy z NASA mają nadzieję, że 
będą śledzić lot „Pioniera-10", gdy znaj¬ 
dzie się on w przestrzeni galaktycznej. 



„ Pionier-10" - widoczny na tle tarczy największej planety naszego układu - Jowisza 


Najdalszy obiekt wszechświata 


ODKRYCIE NOWEGO KWAZARU 


30 marca ub. r. podano, że australijski 
zespół w składzie - dr Bruce Peterson, dr 
Ann Savage, dr David Jauncey i dr Alan 
Wright - odkrył nowy kwazar. Odkrycie 
wywołało olbrzymie podniecenie w świę¬ 
cie astronomicznym. Kwazary to najodle¬ 
glejsze i najjaśniejsze znane astronomom 
ciała niebieskie. Przy stosunkowo nie¬ 
wielkich rozmiarach emitują one olbrzy¬ 
mie ilości energii. Liczba odkrytych i opi¬ 
sanych kwazarów wynosi ponad 200. Do¬ 
tychczas nie ma zgody co do mechanizmu 
fizycznego, dzięki któremu powstaje tak 
intensywne promieniowanie. 


Najnowszy kwazar, który otrzymał 
symbol PKS 2000-330 wytwarza energię 
równą 10” słońc i jest najjaśniejszym 
obiektem we wszechświacie. Kwazar ten 
oddala się od Ziemi z prędkością około 



Już ponad 15 lat grupa radzieckich uczo¬ 
nych poszukuje sygnałów pochodzących z in¬ 
nych cywilizacji. O prowadzonych w tej dzie¬ 
dzinie badaniach opowiedział niedawno wice¬ 
dyrektor Naukowo-Badawczego Instytutu Ra- 
diofizyki, członek Akademii Nauk ZSRR, 
prof. W. Troicłd, na łamach moskiewskiej 
gazety „Socjalisticzcskaja Industrija”. Przed¬ 
stawiamy najważniejsze fragmenty. 

- Na razie nikomu nie udało się zarejestro¬ 
wać sygnałów obcego pochodzenia. W naszej 
galaktyce - jak sądzę - nie poruszają się jakieś 
nieznane nam statki kosmiczne. Podczas od¬ 
bywania rejsu , .międzygwiezdnego” musiały¬ 
by one zużywać ogromne ilości energii, co 
byłoby do wykrycia przy pomocy współczes¬ 
nej aparatury. To „milczenie” kosmosu, brak 
jakichkolwiek „sensacji kosmicznych” 
ukształtowało wśród uczonych pogląd o możli¬ 
wości istnienia w naszej galaktyce, a nawet we 
wszechświecie, jedynej cywilizacji ziemskiej. 

Jednak przeprowadzone w ostatnim czasie 
badania wskazują, że , ,rnilc/crne kosmosu” 
może być wynikiem źle prowadzonych obser¬ 
wacji, które dotychczas opierano na nieprawi¬ 
dłowych przesłankach. Według klasyfikacji 
opracowanej przez członka Akademii Nauk 
ZSRR prof. N.Ki 


300 000 km/s i obecnie znajduje się w od¬ 
ległości 20 mld lat świetlnych od Układu 
Słonecznego. Promieniowanie elektro¬ 
magnetyczne docierające dziś do telesko¬ 
pów zostało wyemitowane przez ów kwa¬ 
zar na długo przed powstaniem Ziemi. 
PKS 2000-330 odkryto przy użyciu 64-me- 
trowego radioteleskopu w Parkes. Pozy¬ 
cję radiową obiektu ustalono przy użyciu 
radioińterferometru tzw. Sieci Głębokiej 
Przestrzeni Kosmicznej, zaś optycznie 
obiekt zidentyfikowano za pomocą tele¬ 
skopu brytyjskiego. Widmo optyczne os¬ 
tatecznie potwierdziło, że nowo odkryty 
kwazar znajduje się najdalej ze wszystkich 
znanych nam obiektów kosmicznych. 


Wojciech Gargula 
ul. Sztormowa 6D/7 
80-335 Gdańsk-Oliwa 


trzy typy hipotez, dotyczących istnienia ob¬ 
cych cywilizacji. Typ pierwszy - ziemski 
o analogicznym poziomie rozwoju i zużycia 
energii. Typ drugi - to taki, w którym cywili¬ 
zacja opanowała energię o miliardy razy wię-^ 
kszą: energię własnej gwiazdy. Typ trzeci J 
gdy nadcywilizacja kontroluje energię swojej 
galaktyki. 

Przypuśćmy, że wokół pewnej ilości gwiazd 
powstaną cywilizacje o wysokim stopniu roz¬ 
woju. W zasadzie nic nie będzie w stanie 
przeszkodzić im w kolonizacji całej galaktyki. 
Jednakże podobny proces musiałby przebie¬ 
gać stopniowo. Na przykład, statek z kilkoma 
tysiącami istot rozumnych kieruje się ku in¬ 
nym gwiazdom i po wielu latach odnajduje 
odpowiednią planetę, tworząc nową wyspę 
cywilizacji. Po wielu tysiącach lat powinna 
zajść regeneracja nowego, wielomilionowego 
społeczeństwa posiadającego wysoki stopień 
rozwoju przemysłu i ogromne rezerwy energe¬ 
tyczne. Dopiero wtedy można skierować się 
ku innym, jeszcze bardziej oddalonym gwiaz¬ 
dom. Uczeni są zdania, że opanowanie galak¬ 
tyki wymagałoby około 10 min lat. Jeżeli 
powstanie różnych cywilizacji jest zjawiskiem 
zgodnym z prawami przyrody, jeżeli chociaż 
część z nich osiąga wyższy stopień rozwoju, to 
przez 10 min lat istnienia galaktyki istoty 
wyżej rozwinięte mogły już wielokrotnie kolo¬ 
nizować system gwiezdny, a co za tym idzie 
odwiedziliby Ziemię. Jednakże do tej pory nie 
odnaleziono żadnych śladów potwierdzają¬ 
cych tezę, że ktokolwiek byl przed nami na 


wywiadu, w którym stwierdza, 
że do tej pory nikomu nie udało 
się zarejestrować sygnałów 
z kosmosu, które mogłyby być 
wzięte za „telegram" jakiejś 
nieznanej nam cywilizacji. Mil¬ 
czenie kosmosu nie oznacza 
jednak, że poza nami w naszej 
Galaktyce nie ma nikogo. Dla¬ 
czego tak sądzi profesor Troic- 
ki dowiecie sią z jego bardzo 
interesującego wywiadu. 

PREZES 


Ziemi. Dlatego też nie ma podstaw do wiary 
w istnienie supercywilizacji w naszej Galakty¬ 
ce. Równocześnie istnieniu takiq cywilizacji 
przeczą prawa przyrody. Na przykład szyb¬ 
kość światła nic pozwala w przestrzeniach 
galaktyki (dziesiątki tysięcy lat świetlnych) na 
nawiązanie kontaktu - wymianę informacji, 
masy i energii umysłów. Tak więc nie możemy 
liczyć na zarejestrowanie obcych sygnałów, 
ponieważ nie ma ich kto wysyłać. Z tego 
wynika, że nierealne jest istnienie supercywili- 


Ćywilizacji typu drugiego trudno byłoby 
przez długi czas nadawać programy jednocześ¬ 
nie dla wszystkich gwiazd galaktyki. W tym 
celu potrzebna byłaby kulista antena o rozmia¬ 
rach podobnych kuli ziemskiej i nieprawdopo¬ 
dobnie duża moc nadajnika - 10” watów. Dla 
porównania trzeba stwierdzić, że cywilizacja 
ziemska łącznie wytwarza energii o 10 mld 


razy mniej. Powinniśmy więc być przygotowa¬ 
ni na to, że jakiekolwiek próby nawiązywania 
z nami łączności mogą trwać bardzo krótko lubi 
też, jeżeli trwają długo, to ich moc nadawania 
jest bardzo słaba. Wynika stąd, iż nie odbiera¬ 
my obcych sygnałów albo z powodu nieznajo¬ 
mości rozkładu nadawania, albo z powodu 
słabej mocy. 

Iluzja milczenia kosmicznego może być spo¬ 
wodowana i tym, że w naszej galaktyce cywili- 
zaqe dopiero zaczynają powstawać i poziom 
ich rozwoju niewiele różni się od osiągnięć 
ziemskich. 

* Przypuśćmy, że taka cywilizacja zawładnęła 
ogromnymi źródłami energii, pozwalającymi 
na wysyłanie dostatecznie silnych sygnałów. 
Żeby je odebrać, musielibyśmy zwiększyć czu¬ 
łość naszych systemów odbiorczych 10-100 
tys. razy. W tym celu niezbędne byłoby rów¬ 
nież tysiąckrotne zwiększenie powierzchni an¬ 
ten. Przedsięwzięcia lego rodzaju można zrea¬ 
lizować w przestrzeni kosmicznej. W ZSRR 
zostały już opracowane pierwsze projekty od¬ 
powiednich radioteleskopów. Wyniki ekspe¬ 
rymentalne pozwalają sądzić, iż skonstruowa¬ 
na antena jest w stanie zarejestrować sygnały 
nadawane przez cywilizację drugiego typu. Na 
razie jednak obca cywilizacja nie przekazuje 
żadnych oznak swojego istnienia. 

Prowadzone są również prace nad innym 
typem anteny, która w przypadku wykrycia 
„podejrzanych” sygnałów pozwoli zlokalizo¬ 
wać ich nadajnik. Sygnały będą mogły być 
odbierane na przestrzeni 300-500 lat świetl¬ 
nych, a tym samym zapoznamy się z mili o nami 
gwiazd naszej Galaktyki. Jeszcze przez długie 
lata możemy nie zarejestrować żadnych sygna¬ 
łów, co jednak nie może definitywnie wyklu¬ 
czyć istnienia obcych cywilizacji. Po prostu nie 
osiągnęliśmy jeszcze takiego poziomu rozwo¬ 
ju, który pomógłby w rozwiązaniu nurtujące- 
go nas zagadnienia. 


rem. Miś Fuzzy opowiada głupie kawały, panna Piggy (zwana 
również siostrą Ryjek) - świnia-kokietka o długich, jasnych 
włosach i wielkich bicepsach histeryzuje z miłości do różnych 
wymyślonych zwierzaków i wspaniałych potworów. Anka 
oświadczyła, że najbardziej lubi Kermita, Basia, że misia Fu^y. 
Włączyłam się do rozmowy. Powiedziałam, że moim ulubień¬ 
cem jest - grający na fortepianie - pies. Jego pchły obsypują go 
psobójczym proszkiem. Dziewczyny były zdumione tym, że i ja 
pglądam Muppety. Uważały mnie, oczywiście, za zbyt wielką 
intelektualistkę na takie rozrywki. Za zbyt dorosłą osobę. Po¬ 
wiedziałam im więc, że patrzę na Muppety zazwyczaj w towarzy¬ 
stwie ojca, a często i matki, która - moim zdaniem - walczy 
dyskretnie o to, żeby w „muppetowe" soboty nie mieć dyżuru. 
Gadałam - ku własnemu i dziewcząt zdumieniu - jak najęta. 
p otem zaproponowałam ulepienie bałwana. Ale ta propozycja 
nie przyjęła się. Dziewczynom szkoda było rękawiczek, botkow, 
ho ja wiem, czego jeszcze? Speszyła mnie trochę ich odmowa. 
Ale co tam. Pożegnałam się z nimi blisko naszego domu, me 
okazując rozczarowania. 

W domu szalała niewolnica. Nie wiem jak to robiła, ale nasz 
całkiem normalny odkurzacz w jej rękach przemieniał się 
w smoka i warczał na całą kamienicę. Mieszkanie wyglądało jak 
P° trzęsieniu ziemi. Większość mebli poprzestawiana, kilka 
kr zeseł przewróconych, chodnik w przedpokoju zwinięty. Nie- 
w olnica sprzątała wszystkie pokoje na raz, więc me było się 
Sdzie schronić, jednocześnie nastawiała na cały regulator tele¬ 


wizor w pokoju rodziców i kuchenne radio. W radio śpiewał 
jakiś szałowy zespół. Kiedy wchodziłam, spiker żalił się właśnie, 
że polski jazz przeżywa głęboki kryzys. W telewizji leciała nauka 
języka francuskiego, lakaś pani namawiała jakiegoś pana na 
atańczenie z nią walca. Najpierw po francusku, potem po 
polsku. Jednocześnie dzwonił telefon. Niewolnica ignorowała 
bo Miała taką zasadę. Cudzych telefonów nie obsługiwała. 
Własnego nie miała. Więc nie było sprawy. Też nie podniosłam 
słuchawki, bo w tym straszliwym hałasie i tak bym nic nie 
słyszała, a poproszenie niewolnicy o chwilową ciszę nawet me 
przyszło mi do głowy. Nigdy bym się na to nie odważyła. 
Przywitałyśmy się niemym skinieniem głowy, promiennymi 


Przywitałyśmy su? -- o 

uśmiechami i gwałtownym machaniem rąk. 

Byłam głodna, więc poszłam do kuchni, gdzie gotował się 
rosół lak szalony. Ogromna ilość wody, trochę włoszczyzny 
i malutki kawałek jakiegoś bliżej nieokreślonego mięsa. Wie¬ 
działam, że rosół powinien gotować się bardzo wolno, ale me 

i czekałam żeby skończył się ten hałas. Podobny znałam tylko 
z pokazywanych w TV wizyt dygnitarzy w hutach zelaza. Po 
kwadransie niewolnica wyłączyła i odkurzacz . telewizor, przy¬ 
człapała do kuchni. Z niesmakiem wyłączyła także radio, w któ¬ 
rym toczyła się teraz dyskusja na temat zeszłoroczne, kampanii 
buraczanej, która była - oczywiście - niedobra. 

Niewolnica ciężko usiadła naprzeciwko mnie. 


- Wule wu danse awek mua? Czy chce pan ze mną zatańczyć? 
- zwróciła się do mnie. 

Na chwilę ogarnęła mnie panika, bo myślałam, że oszalała 
i zaraz rzud się na mnie, ale przypomniałam sobie tę lekcję 
francuskiego w telewizji. 

- Bą żur, pardą - odpowiedziałam jej, bo akurat tyle słów 
francuskich umiałam. 

- To nie jest dla ludzi - stwierdziła niewolnica. - Jak można się 
czegoś takiego nauczyć? 

- Nie można - zgodziłam się. Żadne z nas nigdy jej się 
w rączym nie sprzeciwia. 


-No to po co takie głupoty pokazują w telewizomi? - 
zauważyła. - Chociaż ta babka miała piękną bluzeczkę. Ciekawa 
jestem, gdzie ją kupiła. Pewnie we Francji - dodała z błyskiem 
zachwytu w oku nad własną domyślnością. 

- Możesz już iść do swojego pokoju - oświadczyła po chwi¬ 
li. - Jest sprzątnięty na cycuś. Zamknęłam okno, bo mróz, ale 
u ciebie okropnie zalatuje pertumą. Coś jakby bez. Rozlała d się 
butelka, czy co? 

Zarumieniłam się z emocji. 

- Matce rąbnęłaś? - zainteresowała się niewolnica. - Ja jej tam 
nie powiem, ale tego zapachu nie uda d się ukryć. Co też d głupi 
ludzie nie przynoszą lekarzom - mruczała pod nosem.- Kwiata, 
perfumę. Kawał dobrej kiełbasy, to bym rozumiała. Ale kto ma 
rozum? Nikt - dodała po chwili namysłu. 

Cdn. 
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to tak płynnie odpowiadałam na tę moją odwieczną, murowa ą 
czwórkę. 

A ja? Zamiast zgorszyć się jej niesprawiedliwością, uy 
zadowolona. Ta zupełnie nowa dla mnie sytuacja sprawiła" 1 
wielką przyjemność. Byłam teraz spokojna. Pewna siebie. I • 
gdyby ktoś bardzo bliski i silny podpierał mnie. Dodawa 

W czasie pauzy otoczyły mnie koleżanki. Nawet kilku kole 
gów podeszło do naszej grupy. Ktoś zaproponował mi kana P 
z prawdziwą kiełbasą. Przyjęłam poczęstunek. Jeden z c °P 
ców wsunął mi do ręki małą czekoladkę w czerwone| - 
szepcząc: - Angielska. Z likierem. Podziękowałam mu i wsuń 
łam ją do kieszeni. .j 

Dzień był mroźny. Śnieg przestał padać, ale jako ze syp 
przez całą noc, park - przez który przechodzę co . , l ‘\ n ,. a 
w drodze do szkoły - wyglądał jak ilustracja do ksiąz • ^ 
maluchów. Przyłączyłam się, wbrew swoim zwyczajom, 
trzech dziewcząt, które - jak wiedziałam - mieszkały w m J 
okolicy. Z niepokojem obserwowałam ich twarze, żeby s 
dzić, czy im nie przeszkadzam. Może chciały sobie J>®S 
o jakichś swoich sprawach. Ale zachowywały się swobo 
Obgadywały sobotni „Muppet Show", amerykański P r0 S 
rozrywkowy, w którym występują genialnie sterowane u' . 

i pacynki. Żaba, o dźwięcznym imieniu Kcrmit, jest konfcr 

Dokończenie na sir. 7 


W POCIĄGU konduktor mówi do 
sta ruszka-pasażera: 

- Nie radziłbym panu wsiadać do 
ostatniego wagonu - tutaj najwięcej 
trzęsie i bardzo zarzuca na zakrętach 

- To dlaczego go nie odczepicie? 


- CZY WSZYSCY wrócili z polo¬ 
wania szczęśliwie? 

- Oczywiście! . 

- To szczęście! Teraz się 
nałem, że rzeczywiście strzelała 

zająca... 


awmz 


i " t Mira 

t MtchatowóJęa 


C zekałam na to, żeby znaleźć się znowu w moim pokoju, 
w ciemności i wywołać cię. Ula. Przekonać się, czy znowu 
do mnie przyjdziesz. Czy nie okażesz się po prostu posta¬ 
cią ze snu. I czy, jeżeli cię zobaczę, będziesz taka sama, jaka 
byłaś wczoraj. 

Tego dnia oberwałam pierwszą w życiu dwójkę. Na dodatek 
z historii. Przedmiotu, który - jako że jest przecież głownie 
pamięciowy - znam najlepiej ze wszystkich. Pamięć mam do¬ 
skonałą. Po ojcu, zapewne. Ale dzisiaj nic pamiętałam ani 
jednej, najgłupszej nawet daty. Nauczycielka - bardzo zdziwio¬ 


na - zapytała mnie w końcu o datę bitwy pod Grunwaldem. Jak 
gdyby dla kawału. Kiedy i lej daty nie potrafiłam z siebie 
wykrzesać, powstawila mi dwójkę. 

- Za to, że kpisz sobie ze mnie i z całej klasy - powiedziała. 
Była zirytowana. Czerwona na twarzy. Po raz pierwszy w życiu 
ktoś był na mnie naprawdę zły. Była widać pewna, że robię z niej 
balona. Przesłanie mnie lubić, pomyślałam. Stało się to, czego 
zawsze starałam się uniknąć. Naraziłam się. Powinnam była 
przynajmniej teraz siedzieć cicho. Skupić się. Zrobić coś dla 
naprawienia sytuacji. Przypomnieć sobie te głupie daty. Może 
przeprosić ją po lekcji. 

Ale zamiast tego powiedziałam bardzo głośno: - Ja sobie 
z nikogo nie kpię. Wszystkie te daty wyleciały mi dzisiaj z pamię¬ 
ci. Człowiek jest tylko człowiekiem - dodałam jeszcze. 

Powinnam była wiedzieć, że to ostatnie zdanie najbardziej 
nauczycielkę zirytuje. Słyszy się je często od panienek na 
poczcie, które - przy otwartym okienku, za którym stoi długa 
kolejka - jedzą śniadanie. Od sprzedawczyń sklepowych, które 
na długie minuty znikają na tak zwanym zapleczu. Moja wypo¬ 
wiedź wymierzona była prosto w splot słoneczny - znajdujący 
się, jak wiem od maiki, w okolicy żołądka - historyczki, zwanej 
przez klasę, nie bez racji „histeryczką". Jak się okazało, bardzo 
skutecznie. Wpadła bowiem w szal. Nakrzyczała na mnie lak, jak 
gdybym powiedziała jakieś straszne świństwo. Nagadała mi 
głupstw. Była piekielnie niesprawiedliwa. I wyszło szydło z wor¬ 
ka. Zrozumiałam, że nigdy mnie nie lubiła. Nawet wtedy, kiedy 
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